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WARSZAWA (HSI) Kiedy 
w październiku 1958 r. dh hm 
PL Aleksander Soliński orga 
nizował 
w nowo wybudowanej 


pierwszą drużynę 


war 
szawskiej „tysiąclatce 
tek tejże drużyny 
pałatki, 1 fanfara i 
bez pałeczek. Dzis i 
szczep 260 WDHIiZ działający 
przy Szkole Podstawowej nr 
50 w Warszawie osiągnął peł 
noletność (18 lat!) -dmuc 
już w 53 fanfary i s 
a próbują również i gry na pra 
wdziwych trąbkach. (ka 


mają 


owiły 2 


hają 
3ją 


gnałówk 


t. K. Adamowsk 


mm HARCERZE W KUGIE 


ZAWIERCIE (HSl). Jeden z zespołów tur- 
niejowych z Villi DH przy Szkole Podsta- 
wowej nr 5 odwiedził Hutę ,,Zawiercie”. 
W czasie odwiedzin harcerze przeprowa- 
dzili i nagrali na taśmę magnetofonową 
kilkadziesiąt wywiadów na temat: gdzie 


i jak spędzają urlopy hutnicy? Na podsta- 
wie zebranych materiałów opracowują te- 
raz specjalną audycję, a w planie mają 
jeszcze wycieczkę do zakładowego ośrod- 
ka wczasów niedzielnych. 

Maryla Biernacka 


Co słychać u przyjaciół? 


ZSRR. Odświętne stroje chłopców, ba- 
lowe suknie dziewcząt i muzyka. Przy- 
ćmione światła wielkiej sali. Jeszcze nie 
przebrzmiały ostatnie dźwięki skocznej 
polki, a już płynie walc, a jeszcze za chwilę 
— szalone rytmy rumby... Młodzi tancerze 
z Litwy, Łotwy, Estonii i Ukrainy po raz 


siódmy zjechali właśnie do Rygi na coro- 
czny konkurs taneczny pn. „Bałtyckie 
Gwiazdeczki”. W tym roku najlepszy oka- 
zał się zespół z Pałacu Pionierów w Rydze. 
Liczyło się nie tylko poprawne wykonanie 
tańca, ale i prezencja, i uśmiech. 

(ach) 


NRD (PAP). Od połowy grudnia 
w Ośrodku Informacji i Kultury Polskiej 
w Berlinie trwa wystawa gobelinów 
„Polska w oczach dziecka”. Piękne, 
barwne gobeliny powstały na podsta- 
wie projektów i rysunków dzieci z całe- 


Obraz 
z nitek 


utkany 


go świata. Autorzy artystycznych tka- 
nin uczestniczyli w konkursie ogłoszo- 
nym przez miesięcznik „Polska” oraz 
Spółdzielnię Rzemiosła Artystycznego 
„Artes”. Całość unikalnej kolekcji ofia- 
rowana została budującemu się Cen- 
trum Zdrowia Dziecka. (mh) 


WARSZAWA (PAP). W roku 1876 po- 
wstała dzięki pomocy Związku Kupców 
miasta Warszawy sześcioklasowa Szkoła 
Realna, dziś Liceum Ogólnokształcące im. 
Tadeusza Czackiego. Język polski wykła- 
dano w niej już od 1906 roku. Formalne 
upaństwowienie „Czackiego” nastąpiło 
w 1918 r. Wtedy gimnazjum nazywano 
Wyższą Szkołą Realną. Podczas okupacji 
szkoła była jedną z wielu prowadzących 
w Warszawie tajne nauczanie. 

Otej stuletniej tradycji szkoły pamiętają 


„WYSTAWA STULECIA” 
- ESTULETNIEJ 
SZKOLE 


wie. Znana ze swej działalności jest istnie- 
jąca tu od dawna Harcerska Drużyna im. 


Szymona Konarskiego. Od lat patronat 
nad liceum sprawuje Politechnika War- 
szawska i może właśnie dlatego wielu 
absolwentów kończy tę uczelnię. Niedaw- 
no odbyła się w „Czackim” uroczystość 
jubileuszowa, na której odznaczono wielu 
pedagogów, a szkoła otrzymała Medal 
Komisji Edukacji Narodowej. Otwarto też 
na terenie szkoły „Wystawę stulecia”, na 
którą uczniowie i pedagodzy zapraszają 
wszystkich warszawiaków. 

(mh) 


BIAŁYSTOK (CAF). Istniejący 
przy Szkole Podstawowej nr 8 
w Białymstoku Harcerski Tea 
trzyk „Pluszek” powstał w 1974 
r. Założyła go komendantka 
szczepu harcerskiego im. por 
Ryszarda Kuleszy, Anna Hry- 
niewiecka, która od początku 
jest opiekunką, reżyserem, sce- 
nografem, projektantką lalek 
i „duszą zespołu tej młodej, 
lecz zasłużonej już placówki 
kulturalnej. Mimo tak krótkiej, 
bo zaledwie dwuletniej, działal 
ności harcerski teatrzyk ma na 
swoim koncie wiele sukcesów. 
Zdobył I miejsce w Wojewódz- 
kim Przeglądzie Teatrów Lalek, 
| miejsce w Ogólnopolskim 
Przeglądzie Amatorskich Tea 
trów Lalek w Bielsku-Białej 
i „Srebrną jodłę** na Festiwalu 
Młodzieży Szkolnej i Harcer- 
skiej „Kielce — 76”. „Pluszek” 
cieszy się ogromną popular- 
nością. Jego spektakle ogląda 
chętnie nie tylko młodzież 
szkolna, ale i załogi zakładów, 
które roztoczyły nad ambitnym 
teatrzykiem patronat. Zespół 
wspólnie ze swą opiekunką 
tworzy samodzielnie dekora- 
cje, lalki i spektakle odnosząc 
sukcesy 

(dr) 


Fot. CAF Sieńko 


Dzis przedstawiamy: 


MAURITIUS 


Jest to mała wyspa na Oceanie 
Indyjskim. Znana w świecie przede 
wszystkim ze znaczków pocztowych, 
które na aukcji w Londynie sprzeda- 
no aż za sumę 28 tys. funtów szterlin- 
ską kolonią i trzecim krajem na świe- 


Wyspa liczy 65 km długości oraz 48 
km szerokości. Na tym niewielkim 
terytorium żyje jednak blisko milion 
ludzi różnych ras i wyznań. „Najwię- 


Ta mala wyspa ma też swoją boga- 
tą historię, Mauritius skolonizowany 
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tarzy ludzie w Dżaipurze lu- 

bili opowiadać o tym, jak to 

niegdyś p siedzibą miej- 
scowego  maharadży, zawsze 
w nocy, zatrzymywały się karawa- 
ny ciężko, objuczonych wielbłą- 
dów i jak w wielkiej tajemnicy 
przenoszono przywiezione przez 
nie ładunki do pałacu i tam w spe- 
cjalnych schowkach je zamuro- 
wywano. Przez długie lata nikt 
w te opowieści nie wierzył, uwa- 
żano, że są to baśnie o skarbach 
maharadżów jakich wiele opowia- 
da się w Indiach. 


Ale pewnego razu usłyszał tę 
opowieść pracownik władz podat- 
kowych i zameldował o rym swym 
przełożonym. Zdecydowano 
sprawdzić, ile jest prawdy w baja- 
niu starców. Zaczęto szukać mura- 
rzy, którzy podobno mieli wyko- 
nywać prace w pałacu. Ku zdziwie- 
niu samych szukających kilku od- 
naleziono i zgodnie z ich wskazów- 
kami rozpoczęto prucie pałaco- 
wych ścian. Skutki przerosły wyo- 
braźnię urzędników podatkowych 
Odkryto wiele skrzyń z bajeczny 
mi wprost skarbami! Samego złota 
w sztabach, nie licząc monet i biżu- 
terii, była prawie tona. Znaleziono 
również książeczki czekowe ame- 
rykańskiego banku „„Chase Man- 
hattan Bank” i klucz do sejfu jed- 
nego z banków rzymskich. Okaza- 
ło się więc, że nie są to skarby 
z legendarnej przeszłości, a zupeł 
nie współczesne. Dzięki temu 
„Znalezisku” udowodniono maha- 
radży Bhwani Singh i jego macosze 
Gayatri Devi, naruszenie ustaw za 
kazujących obywatelom Indii po- 
siadania dewiz w zagranicznych 
bankach oraz ponad dwu kilogra 
mów złota na osobę 


„Skarb z Dżaipuru”, stał się 
głośny w całych Indiach i poruszył 
opinię publiczną, choć problem to 
wcale nie nowy. Władzę poliryczną 


maharadżów niegdyś władców 1e są krajem, gdzie wszystki 
feudalnych poszczególnych regio dzieje się na skalę olbrzymią 
nów Indii, zlikwidowano natych Wynika to zarówno z obszaru, 
miast po zdobyciu niepodległości jak i ilości obywateli. Indie, które wych miejscach 


Przyznano im jednak w formie od 
szkodowania prawo do zachowania 
pałaców, zwolniono ich całkowicie 
od podatków, opłat celnych i wy 


płacano im wysokie „,pensje” ze nym stanie Bihar, w wyniku mon podczas 
skarbu państwa Zwolnienie sunowych deszczów nastąpiła po przez urzędnika 
z opłat celnych maharadżowie wy wódź, 10 milionów ludzi znalazło Problem 


korzystywali do robienia ogrom 


nych interesów , narażając państwo zajmuje 2,4 proc. powierzchni Zie 1ak niezwykle 
na nieobliczalne wprost straty mi ale żyje tam ponad 14 proc gdyż 

Trzy lata temu przywilej ten im ludności świata. Co półtorej sekun żyje na wsi, a 75 
odebrano. Odnalezienie skarbu dy rodzi się dziecko; 55 tysięcy to analfabeci 
dżaipurskiego, uzmysłowiło oby dziennie - 21 milionów rocznic 


watelom Indii o jak wielką stawkę 


pod względi 
pują na naszym globne tylko Chi 
nom, bczą 605 mi 
Gdy w ubiegłym roku rylko w jed 


się bez dachu nad głową. Kraj ten 


a jeśli uwzględnić z 


mieszkańców ustę 


rodzina, 
hasło 


pów ludności. samo 


hy to przyby 


nawet w szkole 
podstawowej taki oto napis ,, 
szczęśliwa rodzina”. To 
widniało 
chusteczkach do nosa, wręczanych 
zaślubin 
stanu cywilnego 
płanowania 


trudny w realizacji 
»>dnad 80 proc. ludności Indii 
r I 

proc. wieśniaków 


„Błogosławieni ci, co na ramieniu dzieci kołyszą...” 


Mała 
nawet na 


młodej parze porównania niższa 


rodziny, ności Indii 


ograniczenia ilości urodzin jest jed 


dego roku, jedyną gwarancją prze- 
trwania rodziny, czyli posiadania 
dużej ilości rąk do pracy, była ro- 
dzina duża. Dziś, gdy sytuacja ule- 
gła zmianie i śmiertelność jest bez 
problemem 
stała się stale rosnąca liczba lud- 


nny problem Indii to reforma 
rolna, usunięcie tego co najbar- 
dziej przeszkadza w rozwoju 


czom ziemskim i wywalczają reali 
zację ustawy, choć wynajęte prz 
obszarników uzbrojone bandy sta 
wiały twardy opór zabi 
wieśniaków. Latem 19 


Gandhi ogłosiła, że rząd za 
doprowadzić reformę 
końca. Ale reakcja nie u tępuj 
uciekając się do przeróżnych [ort 

li. Ponieważ ogłoszono, że jeder 
człowiek nie może posiadać więcej 
jak 4 do 7 ha nawodnionej ziemi 
(dającej dwa plony w roku) lub 
21 ha nienawodnionej, dochodzi 
często - do wprost humorysty 

nych sytuacji. Zwiększyła się gwał 
townie liczba fikcyjnych rozw 

dów, ziemię przepisuje się na nic 

mowlęta, a nawet zdarzył się przy 

padek zapisania ziemi... podwó 
rzowemu psu. W końcu lipca 1975 
r. sąd w Orai, w stanie Uttar Pra 
desz, rozpatrywał sprawę na pozór 
typową: chodziło o to, czy władze 
Uttar Pradesz słusznie domagają 
się od pewnego obszarnika, aby 
oddał im 6 ha ziemi ornej, stano: 
wiącej nadwyżkę ponad dozwolo 
ny pułap własności ziemskiej. Jed 
nak, jako obszarnik występował 
bóg hinduski, Kriszna, reprezen- 
towany w sądzie przez kapłana 
swej tyni. Oczywiście faktycz 
nym właścicielem ziemi był ów ka- 
płan, ale w Indiach bóstwa mają 


rolną d 


osobowi prawną i dobra świą 
tynne można rejestrować na 
bogów. 


jednak mimo tak ogromnych 

trudności, wynikających 

również ze spadku po brytyj 
skim kolonializmie, Indie zdołały 
osiągnąć w wielu dziedzinach 
ogromny postęp. Dzięki ,, 
rewoluc — wprowadzeniu do 
uprawy specjalnego gatunku wyso 
ko wydajnej pszenicy, osiągnięto 
już przed kilku laty i w roku ubie 
głym plony pozwalające na zrezy 
gnowanie z importu zboża. Rozwi 
nięto przemysł ciężki, a ogółem 
produkcja przemysłowa wzrosła na 
przestrzeni ostatnich kilkunastu 
lat trzykrotnie. Wystrzelenie sztu 
cznego satelity  ,„„Ayrabhato 
wprowadziło Indie do grona kos 
micznych mocarstw świata. Mówi 
się obecnie, że w Indiach jest wię 
cej specjalistów atomowych, niż 
tygrysów, które wziąć 
pod ochronę. W samym tylk 
ośrodku atomowym Trombay za 
trudnionych jest ponad 2 tysiąc 
naukowców i inżynierów, 
łych Indiach żyje nie więcej niż 2 
tysiące Odkrycie złóż 
ropy naftowej, uwolni prawdopo 


zielonej 


musiano 


a wca 


tygrysów 


większości niesły rolnictwa: nierównego podziału dobnie Indie już w ciągu najbliż 
y nie powie ziemi uprawnej. Reformę rolną szych 5-7 lat od importu tego su 
i indyjskiej niejednokrotnie włączano do do: rowca, co będzie miało ogromne 


toczy się walka rządu z bliskc wa Indiom co roku 13 milionów nuje pogląd kumentów programowych rządzą znaczenie dla gospodarki 

trzystu maharadżami. Niedawne łudzi, i ilość ta z roku na rok w poemacie Kalidasa cej partii — Indyjskiego Kongresu 

podczas debaty w parlamencie wzrasta. Ten ogromny przyrost twórcy literatury san Narodowego i rządu. Jednak, wo becny plan gospodarczy In 

ogłoszono wynik obliczeń rządu jest olbrzymim problemem skresu Gupta (TV-V wiek bec r ykle silnego oporu wiel O: zawiera zalecenie „„Gari 

z których wynika, że gdyby zdoła rym od lst próbuje walczyć rząd n.e pierwsze słowa kich posiadaczy ziemskich i partii bi Hatao” — co znaczy 

no uruchomić środki „„zamrożo pani Indiri Gandhi „Błogosławie iu prawicowych, w ciągu lat 15 zdoła w wolnym przekładzie — przegnać 

ne” przez maharadżów w ich pry Będąc tam przed kilku laty dzieci kołyszą rk no wyrwać obszarnikom jedynie nędzę. Wydaje się, że Indic 

wainych schowkach i zagranicz a dokładniej w Madras - ponad dzieci 300 tysięcy hektarów stanowi obecnie bliżej tego celu, niż kied 

nych bankach, można by sfinanso dwumilionowym mieście, stolicy Gdy liczne epidemni kre ieznaczną część ziemi podlegają kolwiek przediem 

wać płany rozwoju Indu na pięć stanu © tej samej nazwie w połud głodu i kięski żywiołow wobx c formie. Bywa jednak i tak 

lat! Trudność polega jednak na | niowo-wschodniej części kraju których człow nie be ak np. w stanie Bihar sami Opr. JERZY KOWALKOWSKI 

otwarciu tego ,,sczamu spotykałem we wszystkich możli radny, zbierały obfic niwo ka hłopi buntują się przeciw posiada Fot. archiwum 

| zeza 

Tylko... po jakiego diabła? Harcerz składając Przyrzeczenie Harce 
W tym konkretnym wypadku zastępu skie obiecuje być posłusznym Prawu Harcer 


|= Tekst i życie 


Byłam raz ua zbiórce zastępu, który był 
zastępem bardzo wsclkicj świetności W skali 
saczepu (pierwsze miejsce we wszystkich 
micmał współrzawodnictwach/, a nawet | s2c- 
rzej, bo głośno było o amm w całej miejsco 
wości. „, Tropicieke „ Tropiciele” tam 
w. Zbiórka, na którą wafiłum, poświęcona 


a przeszkody, które w czasie gry kazdy z gra- 
czy (pioaków było tyle, ilu członków zastępu 
musial pokonać - liczniejsze. Najtrudniejszą 
przeszkodą było (gdy pionek „„zahamował” 
się na jednym z pol oznaczonych cytraau od 
1 do 10) bezbłędne wyrecytowanie odpo- 
wiedniego punktu prawa harcerskiego. Z pa 
mięci - z żadnych „pomocy naukowych” 
korzystać nic było wolno, a podpowiadać 
sobie wzajcmunie też mie. Zresztą, kto by 
podpowiadał - to był wyścig i kazdy chciał 
zwyczężyć | 


Ura ogromaw wę sastępowi spodobała 
Wszyscy .. Trogucieśe ” z wypickamui na pośi- 
czkach bawił wę przez ponad połtorej godze 


my, a i w prawie harcerskim wyćwiczyli się 
przez ten czas na medal — pod koniec zbiórki 
nie było takiego, który by do którejkolwiek 
z cyfr (od 1 do 10) nie potrafil błyskawicznie 
dopasować odpowiedniego tekstu. Zastępo- 
wy odnotował kolejny sukces — zbiorka się 
udała, a on osiągnął zamierzony cel. 


I tajnie! Mnie też się podobało, a tcgo 
chłopaka, zastępowcgo, autentycznie podzi- 
wiam. Wpadł aa pomysł. Bez tego pomysłu 
trudno by mu było zmusić ośmiu trzynasto- 
leuuch chłopcow do nauczenia się la paźnięć 
1 na wyrywki stroniczki trudnego, bo bardzo 
mosotoancgo, tekstu. A oni się go w czasie 
pasjonującej zabawy tak wiasnie nauczyli! 


Tropicieli”, nieszczęście żadne się nie sta- 


to — nauczyli się, to i umieją, pal ich sześć 
liczy się zabawa! I to, że 


naprawdę świetny 


zastęp ten jest 
stanowią zgraną paczkę 


rozwijają swoje hobby: turystykę i fotogra 


fię, patronują drużynie zuchowej z II klasy 


Przypuszczam, że to iż dotychczas nie wsz 
scy prawo harcerskie z pamięci wyrecytować 
potrafili, nie przeszkadzało im w mysl tego 


prawa postępowac 
Ale zdarza się 
harcerze 


sytuacja odwrotna. Ze 
z jakiegoś zastępu y druży 


prawo harcerskie aa pamięć dobrze znaj; 
na co dzień starają Się 
4 co aajdziwniejsze, nikt 


wcale nie znaczy, że 
do niego stosować 

tego od nich nie wymaga - ani instruktorzy 
ani oni sami wzajemnie. Bo « 
tekst 
mozna latwo 


a co ianego zycie. L/'miejętność (tekstu 


sprawdzić — więc się sprawdza 
1... zatwierdza. Umiejętność zaś życia... O 


to za trudne 


skiemu. Ilu harcerzy zna to prawo? Nie 


na pamięć, ilu potrafi własnymi słowam 
powiedzieć o co w nim chodzi i cz. 
Na przykład w Twoim zastę 


pie, w Twojej drużynie 
W całym Związku Harcerstwa Polskieg 


ono od 


niego wymaga 


trwa obecnie dyskusja przedzjazdowa. W 
daje mi się, że jest to temat, któregi 
powinno w niej zabrakaąć. Sfori w 
bym go zykład tak: „Prawo Harcer 
ja zy Prawo Hax p 
i ks mój charakte a 

j: „Co to znaczy być dobryr 


>zmawiajcie o tym na zbiórkach 

pów! Jeśli macie ochotę, napis 

do jakich wniosków doszliści« 

wiliście. Na kopertach 1 k 
ycie 


EWA KŁOSIEWIC2 


arciarstwo zawojowało 
— R] świat W ciągu ostatnich 
JL Wkilkunastu lat narodziło się 
-—— nyle imprez z nim związanych, że 
trudno znaleźć podobną różnorod- 
_ ność w innej dziedzinie sportu. 
_ W żadnej też nie dokonano tak 
wielkiej rewolucji w udoskonala- 
— niu sprzętu. Dla wielu firm narcia- 
| rstwo stało się istną żyłą złota. Do- 
ś strzegły to także wytwórnie produ- 
kujące dotąd artykuły nie mające 
nic wspólnego z ,,białym szaleńs- 
twem”. Słynna „„Yamaha” Qnoto- 
cykle), Dunlop” (opony) okazały 
się groźnymi konkurentami dla tak 
tradycyjnych wytwórców nart, jak 
„ Dynamic”, „Fischer”, „Kne- 
isl”, „Rossignol”.., 


Słowo „deski”, w odniesieniu 
do aktualnie królujących zjazdó- 
wek i skokówek, trzeba dziś brać 
w cudzysłów. Drewna w nich tyle 
co na lekarstwo, albo wcale. Wszę- 
dobylska chemia dostarczyła zna- 
cznie lepszego i wwalszego surow- 
ca: żywicy epoksydowej, laminatu, 
pianki poliuretanowej, teflonu, nie 
mówiąc już o klejach nadających 
nartom niemal żelbetonową wy- 
trzymałość. Niezwykle istotną ce- 
chą nowego sprzętu jest także od- 
powiednia sprężystość i właściwoś- 
ci Humiące jego drgania podczas 
jazdy. 


Coraz doskonalsza konstrukcja 
nart, opracowywana przez nau- 
kowców różnych dziedzin, powo- 
duje coraz większe prędkości za- 
wodników. Szybkościowe rekordy 
zjazdowców „ocierają się” obecnie 
o granicę 200 km/godz., skoczko- 
wie lądują na odległościach 160- 
180 m. Aż skóra cierpnie, gdy po- 
myśli się co będzie za lat, powiedz- 
my, dziesięć... 


WBREW 
PRZEPISOM 


Wytwórcy nart są zainteresowa- 
ni w tym, aby ich wyrobów używali 
czołowi zawodnicy. Sportowe suk- 
cesy są bowiem najlepszą reklamą 
danego sprzętu. Jednocześnie Mię- 
dzynarodowy Komitet Olimpijski 
if Międzynarodowa Federacja Na- 
rciarska zabraniają stosowania na- 
zwisk sportowców w celu reklamy. 
Przepisy te są jednak mało sprecy- 
zowane i bardzo łatwo je ominąć. 
Oto przykład. Na jednym z ogło- 
szeń austriackiej firmy „„Atomie” 
widnieje nie podpisane zdjęcie wie- 
lokrotnej zdobywczyni Pucharu 
Świata Anne-Marie Procll, jadącej 
właśnie na „„Atomicach” 

"* tografią wyliczone są 
sukcesy tej zawodniczki 
„, Tylko na naszych nartach”. 
naiwność ludzi 
na „„Atomiców” równa się ce 
średniej klasy... samochodu inte- 
res firmy kwitnie. Podobnie zresz- 
1ą ma się z i z producentami 
narciarskich wiązań, butów, gogli, 
a nawet skafandrów. 


W tym miejscu warto poruszyć 
jeszcze jeden niezwykle istotny 
problem. Otóż ciągły postęp tech- 
niczny, zwycięstwa zawodników 
najlepiej wyekwipowanych, naru- 


szają zasadę fair play. Czas już 
najwyższy - i tego należy się wkrót- 
ce spodziewać — żeby wladze świa- 
towego narciarstwa zdecydowanie 
wkroczyły do akcji. Chodzi o wy- 
posażenie wszystkich zawodników 
startujących w dowolnych, mię: 
dzynarodowej czy nawet krajowej 
rangi imprezach, w jednakowej 


Od dwóch sezonów mamy wre- 
szcie dość duży wybór nart. Nie 
tylko krajowych. Tak samo wyglą 
da sprawa zaopatrzenia w buty 
1 wiązania, W tej różnorodności 
typów i modeli sprzętu można jed 
nak stracić głowę. Zwłaszcza wte 
dy, gdy kupuje się go po raz pierw 
szy w życiu. Pracownicy handlu, 


szaleństwo” 
nie dla kazdego 


klasy sprzęt. Tylko wówczas bę- 
dziemy mogli mówić o prawdziwie 
sportowych sukcesach. 


ATAK 
SZAFLAR 


Wiele lat narzekaliśmy na jakość 
i estetykę wykończenia produko- 
wanych w Polsce nart. Nasz poten- 
tati główny monopolista w tej dzie- 
dzinie, zakłady w Szaflarach koło 
Zakopanego, przełamały wreszcie 
złą passę I coraz śmielej podbijają 
swymi wyrobami rynki, nie tylko 


czynione testy, „deski 
wcale nie ustępują „,Rossignolom”* 
czy „Fischerom”, a nawet pod 
wieloma względami je przewyż 
ją. Czy w tej sytuacji na! 
dziwić, że blisko połowa naszej 
produkcji idzie na eksport, głów- 
nie do USA i Kanady? 


z braku fachowej wiedzy, niewiele 
potrafią nam doradzić, Paradoks 
pogłębia brak jakichkolwiek folde 
rów, prospektów czy chociażby 
opisów technicznych oferowanego 
sprzętu. Sobie tylko wiadomym 
sposobem dowiedzialem się, że na 
rty oznaczone symbolem „11007, 
„1200% i pochodnymi, z jedynką 
na początku, przeznaczone są dla 
młodzieży, zać grupa zakodowana 
przez „21007, „22007 ud. to „de 
ski” krótkie, dla dorosłych, uczą 
cych się dopiero jeździć. „1010, 
„1020”... oznacza się sprzęt, na 
którym mogą uprawiać sport doro 
śli, ale już zaawansowani w narcia 
rskiej sztuce. Kombinacja tej os 
tatniej grupy cyfr z literą „Eo 
oznacza najwyższej klasy produkt 
szallarskich zakładów, wykonany 
z włókna szklanego i żywicy epo 
ksydowej 


Problemem wymagającym roz 
wiązania wydaje mi się także spra 
wa cen sprzętu wytwarzanego dla 
14-16-latków. Najtańsze „„deski” 
kosztują około 1000 zł; wiązania 
nie biorąc pod uwagę mocno prze 
starzałych „„Juniorów” - 350 zł, 
kije 200 zł, buty... O tych lepiej nie 
mówić. Sprzedawcy warszawskich 
sklepów najczęściej proponują 
„ Tatry” za 2200 złotych! A prze- 
cież do tego dochodzą jeszcze gogle 
i opłata za zamontowanie wiązań 
W sumie wydatek przerastający 
możliwości wielu potencjalnych 
kandydatów na następców Fortu- 
ny i Bachledy. 


Skoro myślimy o powszech- 
ności „białego szaleństwa”, 
o doścignięciu wciąż uciekają- 
cej światowej czołówki narciar- 
stwa, w naszym handlu musi 
się znaleźć sprzęt dobry, ale 
i równocześnie tani. Mamy tu 
na myśli sprzęt wyłącznie prze- 
znaczony dla nastolatków. Bo- 
wiem tylko w nich i w maso- 
wości należy upatrywać przy- 
szłych mistrzów ośnieżonych 
tras. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


Fot. M. Żbikowski i archiwum 


Szaflary coraz śmielej podbijają swymi wyrobami rynki zagra- 
niczne. 


WARSZAWA (PAP). Czy pira- 
midy to tylko wspaniałe gro- 
bowce? Badania docenta An- 
drzeja Wiercińskiego z Zakładu 
Antropologii Historycznej In- 
stytutu Archeologii UW wyka- 
zały, że budowle te pełniły ro- 
lę... kalendarzy. Na to odkrycie 
naprowadziła uczonego jedno- 
stka miary, którą się wówczas 
posługiwano. Tzw.-łokieć me- 
galityczny, używany w pierw- 
szym i drugim tysiącleciu przed 
naszą erą, liczył 0,829 m. Po- 
miary piramid tą jednostką dłu- 
gości dały rewelacyjne rezulta- 
ty. I tak np. suma przekątnych 
w piramidzie faraona Chefrena 
w Gizeh wynosi 584 łokcie, co 
odpowiada liczbie dni cyklu 
Wenus. Piramida faraona Dżo- 


sz par, 


R welacja polskiego naukowca 


- PIRAMIDY- 
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ZASZYFROWANYM 
_ KALENDARZEM © 


sera ma wymiary będące wie- 
lokrotnością cyklu planety We- 
nus oraz sumą cykli Marsa 
i Merkurego. 

Ciekawe, że także suma prze- 
kątnych w meksykańskiej pira- 


midzie Słońca odpowiada cy- 
kłowi Marsa, liczącemu 780 
dni. Wymiary jednej z meksy- 
kańskich piramid poświęconej 
bogini Wenus zawierają infor- 
mację o okresach widoczności 


planety tejże nazwy. Łokieć, 
którym posługiwali się w staro- 
żytności mieszkańcy Ameryki, 
mierzył prawie tyle co łokieć 
egipski — mianowicie 80 cm. 
Podstawą tej jednostki była od- 
ległość od środka pleców do 
końca palców wyciągniętej rę- 
ki. Tak więc ludzką miarą mie- 
rzyli starożytni czas i prze- 
strzeń. Piramida to góra kosmi 
czna — symbol człowieka i świa- 
ta, miejsce połączenia sfery 
niebios z ziemią. Była również 
siedzibą bóstw, wznoszącą się 
nad światem zmarłych. I pełniła 
bardziej prozaiczną funkcję ka- 
lendarza. Nic w tym dziwnego: 
astronomia, matematyka i geo- 
metria odgrywały ogromną ro- 
lę w ówczesnych wierzeniach 
religijnych. 

(mat) 


I Baśka wymaszer: 
trochę. W końcu rami i i teź wyszła. W szatni się 
bardzo wolno. „O co tej Baśce chodziło?” - zastanawiała się. 

Wieczorem jak odrabiały lekcje we trzy. Iza, Krysia i Wanda. To 
już należało do tradycji, że one we trzy się przyjaźniły i zawsze trzymały się 
razem. Od pierwszej klasy. Jeszcze wcześniej nawet, od piaskownicy na 
podwórku. 
Iza nie mogla się skupić nad matematyką. Co chwila przyglądała się 
Krysi. „„O co tej Baśce moglo chodzić?” - męczyło ją. Krysia zauważyła lo: 

— Co się tak na mnie gapisz? 

— Baśka mówila... 

— Nic mnie nie obchodzi, co ta plotkara gadała! 

— Ona mówiła dziwne rzeczy... 

— Sama jest dziwaczka! Wlodek mówił, że napisała do niego list i wyzna- 
czyła randkę, a potem wcale nie przyszła! 


a tamta rozmowa zakoń: się. W kilka dni później . się 
. ph siódmych i ósmych a otyaczzliko trzy razem, ale gdy 


tkały się w szatni. 
em?! - spytała się, D 


odziły z domu. 

Obojętne, musimy z Tobą poważnie porozmawiać! 
0 wy, tak na serio przy niedzieliż! || uda 

ij, dlaczego wczoraj nie wracałaś z nami do domu? 

Przecież wiecie, wracałam z Markiem. 

Wiesz, co'o tobie mówią?! 

A co mają mówić? ; 

Ża latasz za chlopakami! : 

Nie ja za nimi tylko oni za mną. Ach, dziewczyny, żebyście wiedziały, 

- co Marek mi powiedział... — rozmarzyła się nagle. x 

— Przestań się z nim zadawać! 
Zgłupiałyście?! Co wy?! Myślałam, że jesteście moimi przyjaciółkami, 

a wy zaczynacie jak największe płotkary w klasie... | 5 

Być może, że rozmowa na niedzielnym spacerze przebiegała nieco 

inaczej, ale taki był jej ogólny sens i w efekcie Krysia obraziła się na 

przyjaciółki. pr; ; ; SIATA 


pory lza i Wanda zaczęły się o Krystynę martwić. I w imię 
loletniej przyjaźni postanowiły ją uratować. To dopiero w cza- 
jej” Krysia obraziła się na nie dokumentnie i na zawsze. 
et nie obraziła się, ale stwierdziła, że z takimi „„dzieciu- 
zę: pólnego. I konsekwentna jest - zrezygnowała 
e! Spólnych'w tójkę wypadów do kina... 
omnie przeżywają upadek Krystyny. Próbowały kilka- 
rowadzić z nią „poważne rozmowy”, ale ona za każdym 
się prosto w nos — „,Zgłupiałyście?!”” Napisały do niej kilka 
, ale ona na żaden z nich nie odpowiedziała. Usiłowały 
się” do rozmowy z Markiem i poprosić go, aby zostawił ich 
w spokoju, ale Marek rozmawiać z nimi nie chciał. 
je są załamane. Tym, że ich przyjażń z Krystyną się rozpadła, tym, że 
mimo wysiłków nie potrafią w niczym swej przyjaciółce pomóc i tym 
— wreszcie, że zauważyły iż cała klasa się od nich odsunęła. (b 
PEZONZ TE 
'darza się, że małe dziecko ma swojego ukochanego misia, bez którego 
ycia so wyobraża. A potem czas mija i miś powoli przestaje być 


F: egoś dnia dziecko, które tymczasem dorosło, robi porzą- 
jółce i wyrzuca kawałek brudnego, wyleniałego pluszu... 


Luk 


sA 


n, że stało się tak, jak się stało? 
EWA KŁOSIEWICZ 


Co dalej ósma kłaso? 


WSZYSCY 
NA NICH 
CZEKAJĄ ! 


Szkoły budowlane nie Geszą się zbytnim 
powodzeniem wśród piętnastolatków. Z2- 
wsze mają więcej wolnych miejsc niż kan- 
dydatów. Dlaczego? Czy są nieatrakcyjne? 
Zle wyposażone? Oczywiście — nie! Zresz- 
tą mażna się o tym przekonać oglądając 
migawki z lekcji w kilku „„budowłankach”. 
Wiele szkół mogloby pozazdrościć nowo- 
czesnych pomocy naukowych i wyposaże- 
mia klas. 

Skąd więc ta niechęć osmioklasistów? 
Na pewno pokutują jeszcze stare wyobra- 
zenia o kielni i cegle. A przecież dziś 
w budownictwie potrzebni są wysoko 
kwalifikowani fachowcy, którzy potrafią 
obsługiwać nowoczesne maszyny, urzą- 
dzenia, dźwigi itp. Praca fizyczna? Tak, ale 
wymagająca periekcji i ogromnej wiedzy. 

Absolwenci szkół budowlanych maja je- 
den atut: wszyscy i wszędzie czekają na 
nich. Ze znalezieniem pracy nikt nie ma 
żadnych kłopotów, bo przecież w każdym 
miejscu Polski coś się buduje. I jeszcze 
argument nie bez znaczenia — praca w bu- 
downictwie daje satysfakcję. Samemu 
można podziwiać efekty własnej pracy: 
jeden dom, następny, następny... 

Może więc warlo się zastanowić? (pas) 


Fotografował Jacek Łopuszyński 


pod Turoszowem pio- kowo dobrze. Niebezpiecznie jest czne obrazy, złożone z serii rozma- Na tym jednak nie k 
BEA tylko wsiadać i wysiadać. zanych wstęg. Ich analiza dopro- żeń piorunowych. ( 
run uderzył w linię byt wadziła naukowców do powyż- nie trafia w 
sokiego napięcia. Doli szych danych 0 strukturze | miotyna powierzchn 
| W budynku stojącym koło - Iny, pad pioruna. | pujązjawiska wybuchowe. ( 
CA PoskoSzył Oop, ale i koj Metody fotograficzne pozwoliły | kp oepoikari 3 
I . . 7 . . 2 Melody og c e ou c eglość Kiikudzie 
|-=JEBO mieszkańcom jakimś PY SPODJU też na lack Sari | 
cudem nic się nie stało. Na W powietrzu tuż pod chmurą oddolnych, wystrzelających w górę | - Badania _ przeprowadzone 
miejsce wypadku przybył burzową pojawia się w pewnej ze szczytów gór i najwyższych bu | w Tatrach opowiada q 
prof. dr inż. Stanisław chwil cący odcinek. Jonizując | dowli. Natomiast w niższe przed- | doprowadziły nas do ciekawego 
| Szpor, wybitny znawca za- gazy pod sobą, CZE początek a, mioty uderzają tylko zwykłe pioru | spostrzeżenia. W dolinach o la 
| 0 stępnym. W ten sposób rozwija się | ny odgórne. | godnych stokach znajdowalismy 
| gadnień ochrony odgro- od chmury do ziemi tzw, lider | 
mowej celem dokonania | schodkowy — wstępne wyładowa- | 
ekspertyzy. | nie błyskawicy. Gdy ten łańcuch > 
j świecących odcinków osiągnie zie- PIORUNY CIĄGLE GROZNE 
| xy mię, następuje dopiero właściw | 
| wyładowanie, Biegnie ono przygo- 
Qto wynik: piorun nie dosięgnął towanym już kanałem w przeciw- | 
budynku, ale doprowadził do spły- nym kierunku = od ziemi do chmu- 
nięcia Z linii prądu pod napięciem | ry. Później następuje jeszcze w | 
roboczym — bagatelka — 110 tysięcy wyładowań biegnących na prz 
woltów! Budynek nie był dobrze mian w obydwu kierunkach. Tak | 
uziemiony, więc nastąpiłaeksploz- | w przybliżeniu wygląda mecha- 
ja. A mówi się, że. domostwa w po- nizm pioruna. | 
bliżu linii energetycznych są bez- | 100 milionów woltów, kilkaset liczne rumowiska — skutki eks 
pieczne przed piorunem... Oko ludzkie nie jest w stanie | tysięcy amperów — to wartości na plozji powodowanych przez pio 
wychwycić trwających zaledwie pięcia i natężenia prądu przecięt runy w ciągu setek tysięcy lat 
— Na temat piorunów i ochro- milionowe części sekund faz wyła- nego pioruna. Największe natęże- Tymczasem w dolinach głęboko 
ny przed nimi pokutuje jeszcze dowania. Może je zarejestrować nie osiąga w głównym wyładow.- wciętych, o stromych ścianach, 
wiele błędnych lub nie sprawdzo- tylko służąca temu celowi kamera niu tzw. prąd udarowy.. Trwa on takich rumowisk brak. Te drugic 
nych przekonań — powiedział mi | obrotowa. Prof. Szpor prezentuje jednak niezmiernie krótko. Cza- są więc w czasie burzy znacznic 
prof. Szpor podczas rozmowy | mito na pozór nieskomplikowane | sem piorun niosący prąd udarowy bezpieczniejsze. Do wnętrza do 
w Instytucie Wysokich Napięć Po- urządzenie. Duże, metalowe pu- nie zdąży nawet wzniecić pożaru lin, których krawędzie tworzą kąt 
litechniki Gdańskiej. — Słyszy się | dło, z otworów wystają obiekty- może zdemolować budynek nie za- odpowiednio ostry, piorun dosta 
np., że niebezpiecznie jest pod- wy... W środku, na ruchomym palając go. Zwykle pioruny odpro- je się rzadko. Stąd ważne dla 
czas burzy podróżować pocią- bębnie, umieszcza się taśmę filmo- wadzają jeszcze prądy wprawdzie ochrony odgromowej wnioski 
giem lub tramwajem. Tymcza- | wą. Poszczególne fazy pozostawia- słabsze, ale bardziej długotrwałe o tzw. kątach osłonowych i szero 
sem stalowe pudła, jakimi są wa- ją ślady w różnych miejscach ru- Te stają się źródłem pożarów i po kości stref osłonowych. Jeżeli 
gony, chronią człowieka stosun- | chomej kliszy. Tworzą się dziwa- parzeń znamy ich wartości, możemy 


Prof. Szpor demonstruje kamerę obrotową. 


Liga Ochrony Przyrody 


— działa 

Przy Szkole Podstawowej nr 29 im. Jana Ko- 
chanowskiego w Poznaniu pracuje szkolne koło 
"Ligi Ochrony Przyrody, które zrzesza wielu 
uczniów. Za całoroczną pracę w roku szkolnym 
__ 1975/76 nasze koło, które brało udział w „Kon- 
kursie na najlepiej pracujące szkolne koło LOP”" 
w województwie poznańskim zostało nagrodzo- 
_ ne. Zajęliśmy | miejsce wspólnie ze Szkołą Pod- 
 stawową Nr 22. W tym roku szkolnym także 
przystąpiliśmy do takiego konkursu. Jesienią 
- przekazaliśmy do poznańskiego ZOO 300 kg ka- 
/_ sztanów, za co dyrekcja Z0O obdarowała nas 

drobnymi upominkami. 
Et _ Członkowie Koła LOP 
_ wraz z opiekunką mgr Ireną Krajewską 


Bić słabszego — 
to wstyd! 


Wi naszej klasie jest chłopak, którego koledzy 


s 
ES 
|» 


nigdy nie prowokuje bójek i nle daje powo- 
do takiego traktowania. Nie wiem, czy jego 

choroba Sprawia, że jest nielubiany? 

>, Wychowawczyni poruszała już tę sprawę, ale 

chłopcy nie zmienili swojego postępowania. Mo- 

_ żewydrukowanie tego listu wpłynie naich stosu- 

- nek do słabszego kdegić Janek 


"ry, 
dó 


___ Andrzej Kędzior (12 lat), ul. Podchorą- 
- żych 2 m 16, 32-216 Rzeszów, interesuje 
_ się astronomią, astronautyką i fantas- 


© tyka. ; 


A nadawca spadł 
z latawca? 


Sprawa pilna, odpowiedzcie jak najszybciej! 
Nadawca spadł z latawca 


OD REDAKCJI: Kochani Czytelnicy! Moglibyśmy 
wydać pół „Świata Młodych' drukując wierszy- 
ki, jakie widnieją w tym miejscu koperty, w któ- 
rym powinny być adresy nadawców. Czasem 
zaś list jest tak złożony, że solidnie trzeba się 
nabiedzić, aby w ogóle rozprostować kartkę! 
A jeśli tak złożonych listów jest kilkadziesiąt?... 

A więc serdeczna prośba: list powinien mieć 
czytelny adres zwrotny (wypisany na kopercie 
w miejscu do tego celu przeznaczonym), a kart- 
ka papieru zawierająca korespondencję powin- 
na być złożona zwyczajnie, bez fantazyjnych 
pomysłów. 

Obiecujecie? 


właściwie rozmieścić stalowe 
pręty chroniące zakłady przemy+ 
słowe przed piorunem. 


_ często poszturchują i i biją. Chłopiec ten jestcho- - 


awiska im towarzyszące. 
Wśród nich — napięcie krokowe. 
Gdy piorun trafia w źle uziemiony 
przedmiot, po ziemi rozchodzi się 


prąd. Jeź li człowiek w tymc: 


rzed chwilą zaczęła się prze- 
rwa w próbie nowego spek- 
taklu operowego. Grupa 
tancerek i tancerzy w tryko- 
tach pędzi do bufetu, by wzmocnić 
nadwątlone siły, Ruch na korytarzach 
ożywiony, bo i członkowie orkiestry 
symfonicznej spieszą na herbatę, Sły- 
chać dźwięk strojonych instrumentów. 
Zwykły dzień pracy w teatrze muzy* 
cznym. 

Na wieczornym przedstawieniu tan- 
cerze i śpiewacy wystąpią w scenicz- 
nych strojach. Na twarzach nie będzie 
widać zmęczenia. Muzyków okryje tra- 
dycyjna czerń fraków. Tak ubrany skło- 
ni się publiczności dyrygent. Chyba, 
że... Chyba, że dziś dyrygować będzie 
kobieta-dyrygent Opery Poznańskiej - 
pani Agnieszka Duczmal. 


Akt nominacji na to wymarzone sta- 
nowisko wręczono pani Agnieszce 
przed rokiem po jej powrocie z IV 
Międzynarodowego Konkursu Dyry- 
genckiego Fundacji Herberlavon Kara- 
jana. 

Karajan jest dyrygentem o świalo- 
wej, prawie legendarnej sławie, toteż 
konkurs jego fundacji ma dużą rangę 
artystyczną. W ostatnim konkursie, 
który (odbywa się co dwa lata) uczest- 
niczyło blisko 70 młodych artystów z 
calego świata. Zmagania z dyrygencką 
batutą i muzyką wielu kompozylorow 
trwały 10'dni. Konkurs składał się z kil- 
ku etapów. Już do drugiego zakwalili- 
kowano tylko 20 dyrygentów, do trze- 
ciego — 12. Do finału doszło czterech 
mężczyzn (z USA, Anglii, Izraela 
i CSRS) i jedna kobieta, wlasnie pani 
Agnieszka Duczmal. 


-A kto zasiadał w jury? — pytam 
panią dyrygent, która także korzysta 
z przerwy w próbie i ma troche wolne- 
go czasu na rozmowę. 


— Było ono również międzynarodo- 
we. Przewodniczył dyrektor Filharmo- 
nii Karajana, dr Stresemann. Konkurs 
odbywał się w Berlinie Zachodnim. Re- 
pertuar także byl międzynarodowy. 
Dyrygowaliśmy muzyką: Mozarta, Be- 
ethovena, Haydna, Ravela, Bartoka, 
Dworzaka i Szostakowicza. Nie było 
jednak  ulworu kompozytora pol- 
skiego... 


— Osoba Krajana otoczona jest mi- 
tem. Jak wygląda sam maestro? 


- Jest siwawy, niewysoki, ma dosyć 
>zczupłą, wysportowana sylwetkę. Nie 
jest już młody, dawno przekroczył 60 
lat, ma za sobą nie tylko'wielką sławę, 
ale i ogromną pracę... Z jego postaci 
naprawdę emanuje coś elektryzujące- 
go! Chyba to nawet stało się począt- 
kiem mitu, który zaczął mu towarzy- 


nie tylko przez dolną c: 


uderzył wyżej. Prąd ten przenika 
najważniejsze organy wewnętrzne. 
Przy napięciu krokowym nić ma 
tego niebezpieczeństwa — p A 


Hisa 2 


bez £ raka?! 


DZA 


Od dyrygenta zależy znacznie więcej niż to wyobrażają sobie słuchacze 
patrząc na gesty jego rąk 1 drgnienia batuty. Dyrygent ma ucho czułe na 
każdą nutę i brzmienie każdego instrumentu. Pani Agnieszka Duczmal, 
dyrygent Państwowej Opery im. St. Moniuszki w Poznaniu, ukończyła 
PWSM w 1971 r., w klasie prof. Witolda Krzemienskiego, z wyróżnieniem. 

W 1975 r. była finalistką IV Międzynarodowego Konkursu Dyrygenckiego 
Fundacji Herberta von Karajana. W ub. r. Orkiestra Kameralna pod batutą 
pani Agnieszki Duczmal zdobyła w Berlinie Zachodnim — srebrny medal. 


szyć od pierwszych kroków muzycznej 
kariery. 

Karajana spotkałam dwukrotnie 
W ubiegłym rokuwe wrześniu Orkies- 
tra Kameralna, ktorą dyryguję od8 lat, 
wzięła udzial w Międzynarodowym 
Konkursie Orkiestr Kameralnych, tak- 
że jego fundacji. Zdobyliśmy srebrny 
medal. 

Już sama zapowiedź pojawienia się 
slawnego mistrza batuty wzbudziła 
emocje. Reporterów poinformowano, 
że mistrz nie lubi robienia zdjęć, zwła- 
szcza nie wolno błyskać fleszem itd. 
Karajan dyrygował orkiestrą symfoni- 
czną złożoną z przedstawicieli wszyst- 
kich przybyłych na konkurs orkiestr. 


Uwaga 


Było to duże przeżycie dla muzyków 
Koledzy, którzy grali w tym koncercie. 
twierdzą, że Karajan przeszywa spoj- 
rzeniem. Jego oczy po prostu hipnoty- 
zują. 


— Po tych sukcesach w Berlinie Za- 
chodnim — co czeka Panią w najbliż- 
szym czasie? 


— W grudniu dyrygowałam w Pozna- 
niu, w operach: „Wesele Figara' 
i „Baron Cygański”. Mam też przy- 
gotowac wznowienie „Kigoletta”. Na- 
tomiast z Orkiestrą Kameralną jedzie- 
my do NRD, później do Włoch. W mar- 
cu wystąpię z Orkiestrą Filharmonii 


Wrocławskiej. 5olistka będzie znako 
mita pianistka - Regina Smendzianka 
Od początku roku akademickiego 
prowadzę jeszcze Orkiestrę Symfoni 
czną Państwowej Wyższej Szkoły Mu 


zyczn v Poznaniu. Jestem też matką 


dwojga maleńkich dzieci. Dzień wy 
pelniony pracą po brzegi 

A a czym pani marzy! 

Wlaściwie główne moje marzenie 
zostało zrealizowane. Chcialam dyry 
gować dużą orkiestrą symloniczną 
i mam ją! Teraz pragnę przygotować 
bardzo ciekawą premiere naszej 
operze, Z dobrym reżyserem i ciekawą 
scenografią. Muzyka operowa bardzo 
mnie wciągnęła. Marzę natomiast stale 
o lakiej publiczności, która przycho 
dzi, by naprawdę słuchać muzyk 


Czy dyrygent wyczuwa nastrój pu- 
blicznościł Aimosferę skupienia, lub 
jego brak? 

Naturalnie natychn 


pierwszych niemal takix 


to prawie fizycznie. T 


sać słowami na czym lo po 


$tudiowanie partytury w domu, 
długie próby z orkiestra, to jeszcze nie 
cała praca dyrygenta. Prowadzenie or 
kiestry jest związane z wysiłkiem inne- 
go rodzaju.. 


I rwda. Czł k " , 
pełnego napięcia i emocji. Stąd te kr 
ple potu na czole... Na szcze żyry 
gent śtoi zwrócony twarzą dc zy 
ków. My sie rozumiemy 


- Może nasuwa się Pani jakaś aneg- 
dota związana z Pani rolą w orkiestrze? 


Kiedys 


go nie ti 
wcześniej p 
słuchała na wid 
przez jakąś ot 

Cóż ten dyr 


włożyć, czy co? w s 


w Operze?! I włosy takie dług bie 
zapuścił?! 

Dopiero 
uwertury oc 
bliczności, p 
Ależ to kot 
Tak więc batuta tr. 


się jeszcze z męską 


niem: 


- Jednak publiczność powoli przy- 
wyknie — życzymy tego Pani serdecz- 
nie. Jak również wielu dalszych suk- 
cesów. 

— Dziękuję 


Rozmawiała: ANNA GRZYBOWIECKA 
Fot. |]. Unierzyski 


Parasol + Coi innego, gdy człowiek leży na 
z ziemi. Wtedy prąd również prze- łowc 
piorunochronem tym większe, im większe stawia się wędruje przeż caly organizm. |/ 


Zwykle w zupełności ono= 
arcza, by niefortunny wędro- 
rozstał się z tym światem. 

— Sam miałem kiedyś okazję 
odczuć skutki tego zjawiska — 


st bezpiecznie 


s z 
Od CZNUY Franklina, wynalaz- | p l O 6 u n OW I 

cy piorunochronu, wiele się zmie- | 

niło w ochronie odgromowej. Co- 


raz skuteczniej chroni się ludzi 


Czy znajdujący się pod gołym 
niebem człowiek może korzystać 
z ochrony odgromowej? Okazuje 
się, że może. Profesor demonstruje 
mi na rysunkach zadziwiająco 
pa proste wynalazki. Oto parasol, 
130 z „którego zwisają we taki 


amperów z nieba 


Osoby schronione Bod SĄ 
przydeptują wszystkie ich końce 
nogami. Instalacja zabezpiecza 
przed prądem pioruna, ale nie 
chroni przed eksplozją, jaka nast:)- 
pi, gdy prąd osiągnie ziemię. Częś- 

i ich dobytek przed skutkami | wspomina prof. Szpor. — Podczas 

„gniewu Zeusa”. A jednak pioru- burzy w Tatrach szukaliśmy wraz 

ny nie przestały być groźne. Zwła- | z żoną schronienia w kolebach 

szcza dla wiejskich zabudowań ilu- | między głazami. W.pewrej chwili 

dzi przebywających na otwartym poczułem silny wstrząs, a na wło- 

powietrzu. sach mojej żony pojawiły się 


ciowo można jej uniknąć ustawia 
jąc się z całym urządzeniem. na 
iskry. Tak silne było pole elektry- 
czne wokół nas... 


Każdy, kto tylko zechce, może się 
przyczynić do wzbogacenia naszej 
wiedzy o piorunach. Tylko że nie 
wszyscy o tym wiedzą. A wystarczy 
tu najtańszy aparat fotograficzny 
i trochę cierpliwości... 

Przed laty tygodnik „Przekrój” zor- 
ganiżował pod fachową opieką prof. 
Szpora konkurs na zdjęcia piorunów. 
Przyniósł on wiele fotogramów cen- 
nych dla naukowych analiz. Najcieka- 
wsze zdjęcie przedstawiające piorun 
oddolny na szczycie Giewontu, do- 
czekało się wielu publikacji. Takie 
zdjęcia nadal są bardzo potrzebne. 
Można łatwo je zrobić, kierując nocą 
w stronę chmury burzowej aparat 
z otwartą migawką. Gdy w polu wi- 
dzenia pojawi się błyskawica, trzeba 
zamknąć migawkę, przesunąć film 
i przygotować aparat do kontynuo- 

—wania „łowów ”. Każde udane zdjęcie 
warto udostępnić naukowcom. Dla 
zainteresowanych — adres: Prof. dr 


mokrej trawie. Kto nie lubi nosić 
parasola, może korzystać z pelery- 
ny ©dgromowej, z wszytymi prze- 
wodami, które odprowadza się do 
butów. Podobnych praktycznych 
propozycji jest zresztą więcej. 
„„Piorunochron do namiotu”, 
„„Piórunochron do żaglówki”, 
„„Piorunochron do roweru” — to 
tylko niektóre tytuły zgłoszeń pa- 
rentowych profesora. 


Rzadko się zdarza by piorun 
trafil w  człowieka.Statystycznie 
w naszym kraju może się to przy- 
trafił w człowieka Statystycznie 
w ciągu roku. Ale to znaczy, że co 


Góry są w czasie burzy szczegó|- 
nie niebezpieczne. Tu dochodzi je- 
szcze napięcie dotykowe — zwłasz- 


to znac A ARG Ę Stanisław Szpor, Instytut Wysokich | 

Ę Ą - naczki. Gdy tater- TOMASZ KŁOSOWSKI RNESZPOCA Sh HEDA 
BR ER Gd BĘ a nik ja aji klamer, może po Fot. autora Napięć Politechniki Gdańskiej. Każda burza powoduje przynajmniej kilka pożarów | 
ludzi groźne są nie tylko pioruny | nim spłynąć prąd pioruna, który s sh. l 


„Za garść dolarów”, „Za kilka dola- 
rów więcej”, „Dobry, brzydki i złośli- 
wy” — oto parę tytułów filmów, które 
odnosząc zdumiewający sukces kaso- 
wy przyniosły aktorowi kapitał i co 
ważniejsze nazwisko. 

W wywiadzie dla „Newsweeku” Ea- 

*-stwood mówi o tym bez ogódek 


e 
| ©j | - — Nawet, kiedy zaczęły się poja- 
1Nn wiać włoskie westerny, nikt z takich 
firm jak Fox, Paramount czy Universal 


nie powiedział: „Hej, musimy miec 
"tego Eastwooda!” Ale po trzecim fil- 
mie, który odniósł sukces, zaczęło się. 


Eastwood  2525= 


przypuszczać, że może jestem coś 


— aktor za garść dolarów?  ""* 


Kiedy Clint wrócił do Stanów był już 
sławny i bogaty. Założył więc własną 


„Mam wielką prośbę. Chciała- Clint Eastwood ma obecnie 35 lat. firmę produkcyjną i zagrał w kilku fil 
bym ujrzeć w Gwiazdozbiorzemo- Urodził się w San Francisco, gdzie mach gangsterskich Dona Siegela 
jego wspaniałego i ulubionego ak- ukończył techniczną szkołę, po której który uznany jest za specjalistę tego 


tora amerykańskiego - Clinta Eas- rozpoczął pracę w jakimś tartaku. Po- _ gatunku. Spróbował też swoich sił ja 
tem, jak większość młodych chłop ko reżyser dwóch filmów — znów we 


firm h ców, przywdział wojskowy mundur sternów. Jego artystyczne credo jest 
jego mó Gral w „„Złocie dla zu- a po odbyciu służby postanowił szu proste: — Nie robie filmów dla pustych 
chwałych” (byłam pięć razy), „Joe kać szczęścia w innym zawodzie.Jego — S8l Przede wszystkim musi to być 
Kidd” (dwa razy), „Tylko dla  gwutami była męska uroda sprawność pozycja rozrywkowa. Nie szukam ni 
orłów” (cztery razy). Chciałabymm fizyczna prawie 2 metrywzrostu duża czego specjalnego, po prostu temat 
się dowiedzieć bliższych danych _ ambicja i odporność psychiczna. Za- podoba mi się, albo nie. Jeżeli uwa 
0 tym aktorze. Między innymi: iłe — czał w telewizji jako kaskader Szczęś-  żam, że dobrze to zagram, decyduję 


ma lat? Gdzie rozpoczynał swoją Se mu dopisało - wkrótce został zau się grać. Nie mam podejścia intelektu 
karierę? W jakim mieszka mieście! "sony zagrał w drugorzędnym we sinego. Jeżefi uznam, że film nadaje 
Przez 250 odcir się przede wszystkim na rynek ame. bione dla kasy i pod publicznoś Osobiscie uważam, że to wspaniałe 


W iłu w sternowym serialu k 
grał już filmach! ogółe ków był kowbojem Rowdy Yates'em rykański. w mniejszym stopniu na eu stemy, f gangsterach i policjan zrobić taki film — ale moja firma była 
7 a = jego Łatwo mogło się zdarzyć, że Clint zo ropejski - mogę zaryzykować produk tach, filmy o prymitywnych moralnie innego zdania 


osoby”. stałby ne zawsze „telewizyjnym kow cję. sie przy zmniejszonym budżecie zie silnych zyznach. „Tylko dla Faktem jest, że Clint Eastwood 
Marzena _ hojem”, gdyby nie przypadkowe spot. _ Maja odpowiedziałność wobec finan tów” m ja także od schemat stworzył typ bohatera, który jest twar 
List Marzeny nie jestjedynym, który kanie z włoskim reżyserem Sergi sistów wymaga. słbym dbał o zwrot  sfektownych st an pojedynków jy, bezwzględny, ale i her > 
nadszedł do redakcji zprośbe owiado- Leone, który przybył do Holtywood kosztów Publiczność na całym Raz tylko spróbował Eastwood ro ad życie ten typ zafascy 
mości o Eastwoodzie Chint Eestwood w poszukiwaniu taniego sktorz d swnecie zdaje se preterować Firmy ak zupełnie odmiennej. W 1973 ywr mniej wybredną publiczność. Potrze 
bowiem. choć należy do aktorów po swojego filmu. W ten sposób East c Dla mnie to gatunek, w którym śrie z n „Ty ba czasu? Moda? Czas płyr moda 
bierających najwyższe honoraria wood dostał się do Rzymu, gdzie był jest wiele fizycznego ruchu. Film, któ- wszedł na się zmienia. Wątpliwe, aby potr 
choć jest bardzo popularny w Arnery anQgszowany do .spagetert  weste ry wciąga pozwała uciec od wszeń y dramat >glądania wariacji na temat ciągle 
ce i Europie z pewnościę trudno uznać nów” — włoskich imitacji fimów z Dz kich rygorów codzieńnego życia Dla Ta rola nie by 1ego i tego samego modelu człowieka 
go za artystę wysokiej klasy Ciekawy kiego Zachodu kręconych w r kngoś kto tewi w małym zamkrwę zuł się w niej zbyt trwała długo. Ale niewątpliv 
jest nie tyle jako osobowość aktorska. rach włoskich | hiszpańskich Były w tym getcie. jest wyzwoleniem Dla Zrobiłem k film „Oszukany twogd okazal się. nie tyle i 
lecz raczej jako wyjątkowe zjawisk! filmy słabe wiórne mie obinujace kogo 7 jersą jest te wytctwnan= ni wi w tym samym wywiadzie Był ąktorem co z pewnością łowiekie 
Warto więc poznać jego Życiorys p< w brutalne sceny Chodziła ne me p napięcia iiereców Wszyscy lubią to trudny temat, dotyczył szkoły dła businesst 1 
to, by spróbować zrozumieć przyczy. bliczność niewytredne wie | rweze wowmczke driewcząt w okresie Wojny Secesyj MARIA HORBACZ h 
my te; ruezwytie, karwery wodne A mieć przede marysk nej Dła mojej pubńczności za trudny Fot. archiwum | 
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Ę yy 
ostatnich dniach na terenie 


województwa bielskiego zor- 


_ ganizowano akcję zbierania 
u. Dochód mial być przeznaczony 
budowę jakiejś harcówki czy czegoś 
jodobnego. Nikt z nas tego dokładnie 
nie wiedział, choć przecież każdy 
uczeń zbierając złom czy makulaturę 
_ jest ciekawy, na co przeznaczone będą 
_ pieniądze uzyskane także dzięki jego 
__ ciężkiej pracy. 

Tak, ciężkiej! Każdy nieuświadomio- 
y zaprzeczy: cóż to takiego wielkiego, 
wystarczy wejść do kilku domów 
- i można zebrać kilka ton złomu. Nie- 
tety, to nie jest takie proste. 


Ludzie wcale nie chcą marnować 
_ czasu naszukanie złomu. Gdy wreszcie 
| ___ po długich wędrówkach udało nam się 
___. znaleźć żelazny piecyk (50 kg!) to oka- 
zało się, że leży on w piwnicy. Jak go 
stamtąd wyciągnąć? Przecież na plecy 
nie można go wziąć! A dorośli do po- 
mocy nie kwapią się. 
Zrezygnowaliśmy więc z piecyka (z 
ciężkim sercem) i poszliśmy szukać da- 
lej. Szczęście się do nas uśmiechnęło: 
___ pewien pan ofiarował nam 200 kilogra- 
' mów starych metalowych  rupieci. 


Około godziny zajęło nam przenosze- 


nie złomu ze strychu na ulicę. Zmęcze- 
___ ni,brudni, ale szczęśliwi czekaliśmy na 
przyjazd obiecanego samochodu. Czas 
mijał. Po dwóch godzinach zaczęliśmy 
się niecierpliwić. W dodatku koledzy 
z innej szkoły — mieli sanki i wózki — 
zaczęli mimo naszych głośnych protes- 
tów podkradać co lepsze kawałki. Na 
sankach przewieźliśmy kilka wię- 
kszych brył żelaza. W szkole okazało 
się, że samochód... niedługo (!) miał do 
nas pojechać. Dwie godziny później 
niż było umówione, ale i tak powinniś- 
my się cieszyć, że odpada transporto- 
wanie złomu na własnych plecach.. 
Przed akcją mówiono nam, że bę- 
_ dzie ona dobrze zorganizowana. Teraz 
jestem pewna, że tak naprawdę było 
zupełnie inaczej. 


EWA GOSKA, Oświęcim 
Korespondencja pierwsza 


POMAGAJĄ 
NAM TRENERZY 


JANOWO (SSI). W naszej miejsco- 
wości aż roi się od sportowców. Odby- 
wają się więc często różne zawody, 
gry i zabawy. Miejscowy klub sporto- 
wy wydatnie nam w tym pomaga. 
Trenerzy tego klubu organizują dla 
nas treningi jazdy figurowej na lodzie. 
Ja i wiele moich koleżanek i kolegów 
pasjonujemy się tą dyscypliną sportu. 

Teresa Parzych 


Znaczki TOMIKA 
otrzymują: 


RENATA NOWAK, ul. Świerczewskiego 69, 66-100 Sule- 
chów; ARTUR WIECZOREK, ul. Towarowa 2 1, 64-510 
Wronki; MAREK KŁOSEK ul. Śmieszek 6, 44-240 Żory; 
GRZEGORZ TOMASZEWSKI, ul. Leg. Pułaskiego bl. 2 
b m 4, 06-200 Maków Maz.; DAMIAN LEWEK, ul. 
Świerkowa 7/1, 63-400 Ostrów Wikp.; PIOTR DU! ul. 
Krótka 7/1, 81-624 Gdynia 7; TOMASZ KOMOROWSKI, 
ul. Sławińskiego 7/3, 21-040 Świdnik; JERZY POPRAWA, 
ul. Przestrzenna 32/12, 50-533 Wrocław; LECH STACHU- 
RA, ul. Mieszka 19/7, 26-200 Końskie; ANDRZEJ PROTO- 
KOWICZ, ul. Kościuszki 4/29, 13-100 Nidzica; ANDRZEJ 


BARTCZOK, ul. Zawadzkiego 22/53, 62-510 Konin; RA- 


DOSŁAW NIKSIŃSKI, ul. Warszawska 28 bl. $m 35, stacji orbitalnej typu „Salut” wejdą załogi 


05-820 Piastów. 
Gratuluję wyróżnionym. Znaczki wyślemy pocztą. 


grudnia ub.r. minęły 2 lata od 
Z wystrzolenia krążącaj do dziś wo= 

kół Ziemi stacji orbitalnej „Salut 
4". Służyła ona za miejsce pracy dwóch 
załóg. Pierwsza = płk Aloksioj Gubariew 
| dr Georgij Graczko = spędziła na niej 
miesiąc. Druga = płk Piotr Klimuk i dr 
Witalij Sowastinnow — 63 dni, ustanawia 
jąc nowy radziecki rekord przebywania 
w przestrzoni kosmicznej. Końcowy otap 
lotu Klimuka i Sewastianowa zbiegł sią 
2 radziecko amerykańskim oksporymen 
tom „Sojuz=Apollo”, Równoczesne pro 
wadzonio przez ośrodki naziemne dwóch 
lotów załogowych zadomonstrowało wó 
wczas światu stopień zaawansowania ra 
dzieckiej techniki kosmicznej 


Zarówno w bezzałogowej jak i załogo 
wej fazie lotu stacja orbitalna służyła do 
badań naukowych z dziedziny astronomii, 
astrofizyki, fizyki przestrzeni kosmicznej 
oraz górnych warstw atmosfery. Prowa 
dzono też prace mające bezpośrednie 
znaczenie dla gospodarki: poszukiwano 
zasobów wody w rejonach pustynnych, 
zbierano informacje pomocne przy po- 
szukiwaniu rud metali kolorowych i okre- 
ślaniu stopnia zagrożenia sejsmicznego 
w rejonie magistrali kolejowej Bajkał-- 
Amur. Kontynuowano badania nad wpły- 
wem warunków lotu kosmicznego na 
organizmy. 


W niezbyt odległym czasie na pokład 


międzynarodowe — radzieccy piloci oraz 


WYKORZYSTANIE PLAZMY 
DO NAPĘDU RAKIETOWEGO 


Przez długi czas sądzono, że istnieją tylko trzy 
stany skupienia materii: ciało stałe, ciecz i gaz. 
Okazało się jednak; że istnieje jeszcze czwarty 
stan skupienia — tzw. plazma. Co ciekawsze, jest 
to stan skupienia najczęstszy we wszechświe- 
cie, gdyż występuje zarówno we wnętrzach 
gwiazd, jak i w przestrzeni międzyplanetarnej 
i międzygwiezdnej. Plazma jest zbiorowiskiem 
cząstek, które uległy całkowitej jonizacji naelek- 
trony, protony i cięższe jony. Materia w stanie 
plazmy nie składa się więcz elektrycznie obojęt- 
nych atomów, lecz z cząstek obdarzonych do- 
datnimi i ujemnymi ładunkami elektrycznymi 
i stąd podlega działaniu pól elektrycznych i ma- 
gnetycznych, uzyskując w wysokim stopniu 
własności przewodnictwa elektrycznego, Prąd 

„ przepływający przez umieszczoną w polu ma- 
gnetycznym plazmę sprawia, że poczyna ona 
poruszać się, osiągając prędkości, o jakich nie- 
dawno realnie nikt nie mógł myśleć. 


Dotychczas budowane rakietowe silniki che- 
miczne pozwalają osiągnąć wypływ gazów 

„ o prędkości niewiele przekraczającej 4 km/sek. 
Tymczasem budowane już obecnie w USA, 
ZSRR i Wielkiej Brytanii akceleratory plazmowe 


dają już prędkość wypływu 1000 km/sek. W ak: 
celeratorach plazmowych występuje bardzo ko- 
rzystny efekt: ruch jonów wywołuje powstanie 
pola magnetycznego, opasującego i zaciskają- 
cego strumień plazmy, co zapobiega zniszcze- 
niu ścianek samego akceleratora. 


Nad silnikami tego typu pracuje się również 
w Polsce, w Katedrze Mechaniki Stosowanej 
Politechniki Warszawskiej pod kierunkiem prof. 
Zb. Pączkowskiego. Tego rodzaju silniki pozwa- 
lają jednak uzyskać tylko stosunkowo niedużą 
siłę ciągu, a same urządzenia mają zbyt wielki 
ciężar. ż 

Rakiety rozpoczynające lot.z Ziemi nie będą 
zaopatrywane w silniki plazmowe, lecz pojazdy 
kosmiczne dalekiego zasięgu startujące ze sztu- 
cznych satelitów, Przede wszystkim rozwój ra- 
kietowych silników jonowych uzależniony jest 
ściśle od skonstruowania dostatecznie potęż- 
nych źródeł energii elektrycznej. 


Marek Machander 
ul. Włókniarzy 3/1 
34-120 Andrychów 


Rysunek przed- 
stawia _ schemat 
działania silnika 
plazmowego: 1 - 
łuk elektryczny, 
w którym powstaje 
plazma; 2- system 
przyspieszających 
pól « magnetycz- 
nych; 3 — wypływ 
plazmy. 


JWA 
LATA 


LOTU 
„„Saluta 4 


poałniący funkcje inżynierów pokłado 
wych kosmonauci z krajów socjalistycz 
nych, którzy przed kilkoma tygodniami 
rozpoczęli szkolenie w Zwiazdnym Go 
rodku. Prace nad programem doświad 
czeń, jakie przeprowadzi na orbicie około 


ziemskiej m. in. polski kosmonauta, juz 
się rozpoczęły. Przyjęty program zwię” 
kszenia udziału naszego kraju w bada: 
niach kosmicznych przewiduje wykorzys: 
tanie przynoszonych przez nie możliwoś- 
ci, zarówno dla badań podstawowych — 
dostarczających nowej wiedzy o zjawi 
skach fizycznych w otaczającej nas prze 
strzeni, jak i do rozwiązywania proktycz 
nych zadań rolnictwa, ochrony środowi- 
ska, łączności, geologii itd 


Opuszczając pokład „Saluta 4”, Guba 
flew i Greczko pozostawili swoim nastąp: 
com napis: „Witajciew domu” W podob 
ny, ciepły sposób powitano w Zwiezdnym 
Gorodku przyszłych mieszkańców „Salu 
tów” = a wśród nich tych, którzy na śreb. 
rzystym skafandrze będą nosili naszywki 
biało-czerwone 


Tak wyobrażają sobie bazę kosmiczną na Księżycu radzieccy graficy: A. Leonow i A. Sokołow. 


ciałbym dzić napisać o jeszcze jed 
Ch: rodzaju napędu statków kos- 

micznych, który mógiby znaleźć 
stosowanie w późniejszych lotach międzygwie 
zdnych. Można by do tego celu wykorzystać 
istniejące w przestrzeni pola elektryczne i ma- 
gnetyczne. Istnienie takich pól było przewidy- 
wane przez astronomów już dawno i zostało 
w ciągu ostatnich kilkunastu lat naukowo udo- 
wodnione. Pola te mogą być wykorzystane do 
wywarcia siły na statek i wprawienia go 
w ruch. 


Ładunek elektryczny moźna nadać statkowi 
w ten sposób, że wy 
strzeń pewną ilość cz: 
kiem elektrycznym. Jeżeli 2 
my cząstki obdarzone ladunki 
$am statek będzie posiadał kadunek dodatni 
Jeżeli postąpimy odwrotnie 
statku w przestrzeń ladu 
nich, to sam statek uzy 
Można w ten spe 
będzie się poruszał c 
kierunku pola magnetyczn 


WYKORZYSTAĆ W LOTACH POLA 
ELEKTRYCZNO - MAGNETYCZNE KOSMOSU 


Jak wiadomo, pole elektryczne wprawia 
w ruch wszystkie obdarzone ładunkiem elek- 
trycznym i znajdujące się w jego zasięgu cząs- 
teczki. Zjawisko to wykorzystujemy bardzo 
często. Dla przykładu: W zwyczajnej lampie 
nej wytwarza się silne pole elektrycz- 

przyłączenie do jej katody i anody 
wysokiego napięcia. Ponieważ na katodzie 
znajduje się ujemny biegun tego napięcia, a na 
anodzie — dodatni, wylatujące więc z katody 
elektrony — mające jak wiadomo ładunek 
ujemny — są przez katodę gwałtownie odpy- 
chane, a gwałtownie przyciągane przez anodę. 
W ten sposób elektrony pędzą ku ekranowi 
lampy, a uderzając weń, powodują świecenie 
ekranu. 

Gdybyśmy teraz powiększyli lampę do roz- 
miarów wszechświatr'i elektron zastąpili stat- 
kiem kosmicznym, przy czym podobnie jak 
elektron statek posiadałby ładunek elektrycz- 
ny, to nasz wehikuł zacząłby się poruszać. 
Przy tym, nikt we wszechświecie nie musi pola 
elektrycznego sztucznie stwarzać, jak to się 
jnej, gdyż jak wspom- 
niałem ono tam już istnieje. 


Po to by wvrzu 
cząstki obdarzone 
statek musi zawierać pe 
z której je będziemy wydo 
zupełnie dowolny rodzaj 
zapas nie musi być v 
tego, jak to się dzieje 
czajnych rakietach chem 
cznością niezwykle korzys! 
ze statku cząstek obdarzony 
ktrycznym można by się posi 
ratorami (przyspieszaczami) © 
nymi do tych jakie stosuje się w laboratoriach 
fizycznych. Niezbędną do swego działana 
energię czerpałyby one z zainstalowanego na 
tymże statku reaktora atomowego. Niestety, 
opisany wyżej pomysł ma dz 
czną wartość i mógłby znależć zastosowanie 
tylko w lotach międzygwiezdnych dopiero 
w odległej przyszłości. 


k, podob- 


czysto teorety 


Jarosław Ciesielski 
ul. Słowackiego 4 m 6 
26-600 Radom 


świeże jak spod igły. Obaj mieli zawieszone na pasach kabury, 
w których tkwiły dużego kalibru pistolety. Wszystko trwało zaledwie 
sekundy, ale to wystarczyło mu, żeby dostrzec ostry, sępi profil tego 
chudego, jego wysuniętą mocno do przodu szczękę i okrągłą jak 
księżyc w pełni twarz niskiego, w której rzucały się w oczy wywinięte 
mięsiste wargi..Coś mówiło mu, że tym ludziom nie należy dowie- 
rzać. ś „ a 

Podeszli pierwsi. Niższy patrzył na Karen łapczywie, pożerał ją 
wzrokiem. Jego spojrzenie wędrowało po spalonych słońcem; po- 
drapanych ramionach, po brudnej bluzce, po wyblakłych dziurawych 
spodniach. Kiedy przeniósł wzrok na rozpromienioną twarz dziew- 
czyny, cmoknął z uznaniem i coś szybko zagadał do drugiego. 

— Po portugalsku — szepnęła Karen nie otwierając ust. 


" — Wygłądacie na bardzo zmęczonych. Zabłądziliście pewnie w tej 
głuszy, kim jesteście? — odezwał się wysoki mężczyzna twardą, 
nieporadną angielszczyzną. — W czym możemy wam pomóc? Skąd 


si ięliście? Dokąd idziecie? — pytania sypały się jak lawina. 
ą ori źle osa podejrzliwa nieufność. Podobna 
jak z badawczego spojrzenia, które zdawało się przenikać na wskroś 
POR: napięciem czekał, co powie Karen. Takiego spotkania nie 
przewidzieli, nie umówili się, co trzeba, co można, a czego nie należy 
powiedzieć. Byle tylko nie pisnęła słowa o Miguelu, o latarni mor- 
skiej, o Gomezie. Była tak uszczęśliwiona tym niespodziewanym 


spotkaniem... 3 
Ale Karen nie zawiodła. Szybko, gorączkowo, opowiadała o wszys- 


tkim od początku: o „Vikingu”, o tratwie, o szalupie. Ani słowem nie 
wspomniała o kutrze. 

„Niegłupia dziewczyna” — pomyślał z uznaniem. 

Słuchając uważnie chaotycznego opowiadania obaj nieznajomi 
porozumiewali się spojrzeniem. Jak odgadli, że nie mówi całej, 
prawdy, tego nie wiedział, ale był pewien, że niedowierzają Karen. 
Zbyt byli na to przebiegli. Nie, coraz bardziej nie podobali mu się ci 
ludzie. I ten dziwny hydroplan o ochronnych barwach w samym 
sercu zielonej gęstwiny. I te eleganckie ubrania. 

— .. dobiliśmy wreszcie do jakiejś zatoczki, jacyś rybacy pomogli 
ram, nakarmili. Zostawiliśmy im szalupę i nie chcąc nadużywać ich 
gościnności wyruszyliśmy sami w drogę. Nie spodziewaliśmy się, że 
tak uciążliwą, nikt nas nie uprzedzał. Nasi gospodarze mówili tylko 
po portugalsku. Chcielibyśmy dostać się do Rio Grande do Sul. 
Przeliczyliśmy się jednak z siłami, nie myśleliśmy, że to tak daleko... 

— Ojciec pani jest współwłaścicielem wielorybnika? — upewnił się 
wysoki mężczyzna. — Musi być więc bardzo bogaty! 

— Oh, tak! I z pewnością będzie umiał wynagrodzić hojnie tych, 
którzy zechcą udzielić mi pomocy — odpowiedziała patrząc mu prosto 
w oczy. — Byle jak najszybciej! 

— Dobrze się składa. Jesteśmy szczęśliwi, że możemy wyświad- 
czyć wam przysługę. Nasza maszyna — wskazał ręką hydroplan — 
dostawi was błyskawicznie do Rio Grande. Musimy tylko jeszcze 
trochę pocze... 

— Czekać teraz nie będziemy! Wrócimy tu jutro! — rzucił się grubas. 
— Wrócimy po naszych przyjaciół geologów, którzy na nasze zlecenie 


przeprowadzają badania w tej okolicy — wyjaśnił z usmiechem 

Kłamał. Tumbo był pewien, że kłamał. Czekali na kogoś, to pewne, 
skądby się inaczej wzięli w sercu puszczy, ubrani jakby mieli isć do 
kawiarni? Nie czekali jednak na żadnych geologów. Karen chyba nie 
uwierzy w tę bajeczkę? 

— Proszę wybaczyć, jesteście pewnie bardzo głodni. Podzielimy 
się chętnie z wami tym, co mamy 

„Patrz, jacy oni mili” — uśmiechnęła się promiennie Karen do 
Tumby. Czemu nie mógł podzielać jej ufności? To było silniejsze od 
niego. Dręczył go jakiś niewytłumaczalny lęk, sam nie wiedział przed 
czym. 

— Pani przyjaciel nie wydaje się podzielać pani radości! - zauważył 
z przekąsem grubas. Wywinięte mięsiste wargi rozchylone miał tym 
samym co przedtem fałszywym uśmiechem, ale spojrzenie było 
zimne. — Zimne jak ślepia anakondy — przebiegło Tumbie przez 
głowę. — Ja także widać nie przypadłem im do gustu. 

— Skądże! Jest biedak po prostu znużony, musiał dźwigać nasze 
rzeczy, pozostawiliśmy je po drodze — odpowiedziała szybko Karen 
rzucając Tumbie pełne wyrzutu spojrzenie. 


Grubas wskoczył na pływak i jednym zręcznym susem znalazł się 
we wnętrzu maszyny. Uwagę chłopca pochłonął znów hydroplan. 
Wiele widział podobnych wojskowych maszyn w Capetown, ale ten 
obok pływaków miał koła, mógł więc lądować i na ziemi. Dziwne, 
bardzo dziwne! 


Cdn. 


KRIKO | KOKOSZ OD PRRU UE 
Dn PODRERLI HL KIERUNKU MORZA, 

SZ MIEL! SPĘDZIĆ CZĄ- 
SN, GDY NĄGLE DROGĘ IM ZRSTĄ- 
PIŁ NIEZNRNY JEŻDZIEC, 


IESTEM NIE- 
ULĘKŁY WOJ MIT. 
MYZYWĄAM HAS 
NR POJEDY-, 


TRUDNO, MUSZĘ 
SIĘ Z NIM ZMIE- 
RZYC, SKORO 
SOBIE TEGO 


PRDNIESZ 
u WALCE, 
POMSZCZĘ 
CIĘ STRĄ- 
SZLIWIE. 


o ZMERZCHU 
PRZYJACIELE DO- 
TĄARLI DO NARD— 
RZECZNEJ OSĄRDY 
RYBRCKIEJ. 


UFFF... NA SZCZĘSCIE 
KOŃ TEGO HOJF MA 
MIĘCEJ ROZSĄDKU, NIE 

JEGO PAN. 


ZANIM KNIKO I KOKOSZ SIĘ 
SPOSTRZEGLI, NF |ch GŁOWY 
SPADŁA GĘSTR SIEC. 


2 8: Żebyś tylko nie pożałował! — powiedziała z wyrzutem. 

Z litością patrzył jak pasowała się jeszcze ze sobą, z jakim 
wysiłkiem odwróciła się od psa. On także zrozumiał. Przygasłe ślepia, 
zrezygnowany pysk, opadający żałośnie ogon wyrażały absolutną 
rezygnację. Odchodził powoli, zwlekając, jakby wciąż miał jeszcze 
nadzieję, jakby jeszcze wyczekiwał. Kiedy znikł wreszcie w gęstwinie 
i długo nie powracał, Karen spojrzała na Tumbę. Chciała wierzyć, że 
ma rację, musiała wierzyć, ale na myśl, że już nigdy nie pogłaszcze 
kudłatego łba było jej ciężko na sercu. Długo jeszcze przedzierając się 
za chłopcem nasłuchiwała czy w kakafonii dźwięków wypełniających 
powietrze nie usłyszy znajomego szczekania. Na próżno. Zostali 
sami. Ze szczytu pagórka spokojna tafla jeziora wydawała się Tumbie 
bliska, łatwo osiągalna, ale to było tylko złudzenie. Jezioro całymi 
wiekami uparcie, leniwie, wgryzało się w brzegi powałając drzewa. 
Długo schodzili stromym zboczem skacząc z korzenia na korzeń po 
nierównych uchyłach terenu, ześlizgiwali się po zgniłych pniach, 
potykali, przewracali i znów wstawali, by za chwilę grzęznąć w roz- 
miękłych wilgocią jamach. Byli śmiertelnie znużeni. Karen z trudem 
kuśtykała, Tumbie także niełatwo przychodziło zmusić do dalszego 
wysiłku obolałe mięśnie. Ledwie żywi zeszli wreszcie na brzeg. 
Pragnęli jednego — obmyć się z lepkiego potu, jaki spływał po nich 
strugami, zanurzyć obolałe, poranione nogi w chłodnej wodzie 
jeziora, położyć się, zamknąć oczy i nareszcie odpocząć po męce 
marszu. Szukając najdogodniejszego miejsca na postój obchodzili 
niezliczoną ilość małych, niewidocznych z góry zatoczek, które 
wślizgiwały się między zgniłe pnie, jakby ginęły pod ziemią. 


— Zatrzymamy się za tym zakrę... zaczęła Karen i w pół słowa 
urwała. Tumbo także zobaczył. Oboje nie mogli uwierzyć własnym 
oczom. 

Na ledwie wyczuwalnej fali jeziora kołysał się łagodnie, cały 
upstrzony ciemno i jasnozielonymi plamami, niewielki dwusilnikowy 
hydroplan. Palce Karen wpiły się w ramię Tumby. 

— Co za szczęście! — wyszeptała. 

„Unikajcie ludzi!” — zadźwięczała znów chłopcu w uszach prze- 
stroga Miguela. — Ukryjmy się! — siłą ciągnął opierającą się dziewczy- 
nę ku zaroślom. Ale już było za późno. Czuł na sobie czyjś wzrok. 
Uparty, jakby obce oczy wierciły mu otwory w czaszce. Targnął nim 
lęk. Odwrócił się i zdrętwiał. 
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O parę zaledwie kroków, pod osłoną strzępiastych lisci wielkiej 
paproci, stał mężczyzna wysoki, śniady, czarnooki. Jego długa 
chuda szyja przypominała szyję drapieżnego ptaka, a jego spojrzenie 
= spojrzenie sępa. W osłupieniu patrzył na dziwną parę, która 
niespodziewanie wyłoniła się z zarośli. Wysoka, biała dziewczyna 
w podartym, postrzępionym ubraniu, potargana, z kosmykami jas 
nych włosów przylepionymi do skroni, i niższy od niej czarny chłopak 
o wielkich smutnych oczach. Oboje utytłani w błocie, z krwawymi 
pręgami zadrapań. Zlane potem twarze ściągnięte były śmiertelnym 
znużeniem. Oboje u kresu sił. 

Jak długo tak stali bez słów? Minuty, sekundy? 

Tumbie wydawało się, że umilkły naraz wszystkie głosy dżungli, że 
zapadła cisza, słyszał w niej tylko łomot swego serca. Bez słowa 
patrzył na nieznajomego, przykuty strachem. Tamten także milczał. 

— Good evening! — głos Karen łamał się ze wzruszenia 

— Good evening! — odkrzyknął głośno nieznajomy, tak głośno, jak 
gdyby chciał kogoś uprzedzić. Nie odwrócił głowy, kiedy gdzieś 
z boku rozległ się trzask łamanych gałęzi. Ten drugi był gruby, 
przysadzisty. j 

Przystanął. Jego źrenice rozszerzyły się zdumieniem. Otworzył | 
usta, jakby chciał coś powiedzieć i z niepokojem spojrzał na towa- 
rzysza | 

W jednym mgnieniu oka, jak na kliszy fotograficznej, Tumbo 
zanotował, że obaj byli ubrani w jednakowe zielonkawe tropikalne | 
koszulki z krótkimi rękawami i tego samego koloru spodnie, czyste, 
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